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K R Ó L O W I E  P O L S C Y .

Jeszcze  j e d e n  k ró l  p o l s k i ! a to  n a  żą d an ie  s a m y c h  
P o lak ó w .  Jeżeli w iad o m o ść  o ogłoszeniu  się C esarza  
au s t ry a c k ie g o  k ró le m  p o lsk im  p o tw ie rd z i  się, czyn  te n  
s k o m p l ik u je  n ad z w y cz a j  sp ra w ę  p o lską .  K ró l po lsk i  
F e r d y n a n d  m u s i  w y d a ć  w o jnę  k ró lo w i p o ls k ie m u  Mi­
k o ła jo w i ,  k tó r y  n ie  p rzes ta je  b r a ć  tego ty tu łu .  A i 
K ró l p r u s k i  ja k o  W ie lk i  Xiąże p o znańsk i ,  p ra w  s w y c h  
n a  k o rzy ść  je d n e g o  z d a w n y c h  sw y ch  sp rzy m ie rze ń ­
ców  i za trac ic ie li  P o lsk i ,  d o b ro w o ln ie  u s tą p ić  n ie  z e ­
chce.  P o lacy  zaś ze sw ej s t ro n y  n ie  b ęd ą  chcieć an i  
je d n e g o  an i  d rug iego .

Z k ą d  p rzysz ła  m y ś l  G a licyanom  żądać  od  F e r d y ­
n a n d a  ogłoszenia się k r ó le m  p o lsk im  ? z a p e w n o  nie 
p rze z  p rz y w ią z a n ie ,  bo  k o ch a ć  n ie  m o g ą  je d n e g o  
z g rab ieżców  Polski i m o rd e rc y  P o lak ó w  w  rzezi r o k u  
18Ó6. A więc przez  p o l i t y k ę ,  a b y  za in te re sow ać  Au- 
s t r y ą  w  s p ra w ę  p o l s k ą ,  ażeby  n a k ło n ić  F e r d y n a n d a  
do  w o jny  z R ossyą  i do  d o p o m a g a n ia  k u  w y d a r c iu  się 
P o la k o m  ze s z p o n ó w  m o sk ie w sk ic h .

M y  tu  w p ra w d z ie  w y ro k o w a ć  nie m ożem  o p o b u d ­
k a c h  k tó re  k ie ru ją  d e te rm in a c y a m i  b rac i  n aszych  
w  k r a ju  , w szakże  d e t e r m m a c y a  G a licyan  m o c n o  nas  
d z iw i ,  i j a k k o lw ie k  don ies ien ia  d z ien n ik a rsk ie  m a ją  
n a  sobie cechę  au ten ty c zn o śc i  i p ew n o śc i ,  n ie  w ierzym  
im  , aż nie u j rzy m  a k tu  zupe łn ie  urzędow ego .

W  k a ż d y m  r a z ie ,  j e ś l ib y  nasze  w rogi p o k łó c i ły  się 
o P o lsk ę ,  je ś l iby  p rzysz ło  m iędzy  n im i do w o jny ,  
P o lsk a  ty lk o  j e d n a  n a te m b y  z y s k a ła  , bo  k aż d y  z nich  
w o la łb y  w idzieć P o lskę  n ie p o d le g łą ,  aniżeli w idzieć j ą  
w  r ę k u  je d n y m .  P rz y te m  P o lacy  s ta n ąw sz y  po  s tro n ie  
tego  k tó r y b y  o k az a ł  na jw ięcej szczerości i b e z in te re so ­
w n o ś c i ,  p rzechy li l iby  rzecz na  sw ą  j e d y n ie  korzyść .

C hw ile  n a d c h o d z ą  gdzie P o lacy  m u s z ą  w y d o b y ć  
n ie ty lk o  w szys tk ie  sw e  m ęz tw o  i pośw ięcen ie ,  a le  użyć 
całej r o z t r o p n o ś c i , ab y  s p ra w ę  o jczyzny  w y d o b y ć  
ca łą  i w o ln ą  z za w ik łan ia  w  ja k ie  o n a  w paść  m oże ,  ab y  
n ie d ać  się u s t r a s z y ć  ż a d n em i t ru d n o śc ia m i .

Ale pa lec  Boży k ie ru je  w idoczn ie  s p ra w a m i  n a r o ­
d ó w ,  po ło ż m y  ufność  w Bogu , on  w y p ro w a d z i  O jczy­
znę naszą  z to n i  sp o so b e m  ja k i  m u  się p o d o b a .  M y 
r ó b m y  naszą  p o w in n o ść ,  c z y ń m y  w o b ec  w ro g a  to  co 
n a m  czyn ić  na leży ,  z resz tą  sp u ś ć m y  się n a  n a  Boga, 
u f a jm y  m u .  Do t e j  ufności w z y w a l iśm y  zaw sze ,  w te d y  
n a w e t ,  k ied y  się z n a s  n a ś m ie w a n o ;  i dziś d o  niej 
w z y w a m y ,  k ied y  j u ż  ręk i  Boskiej w idocznie  inieszają- 
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cej się w  s p r a w y  lu d z k ie ,  n ik t  zaprzeczyć  n ie śmie. 
M ó d lm y  się w ięc ,  w ierzm y,  a le  razem  dzia ła jm y .

K  I t  O  V I  I i  A .

E M I G R A C Y  A  .

U S T A N O W IE N IE  K O M IT E T U  EM IG H A C Y I P O L S K IE J .

Stosow nie  do  u c h w a ły  Z a k ła d u  P aryzk iego  n a  d n iu  
23 M a rc a ,  ażeby  p rzy s tą p ić  do  n iezw łocznego  o b o ru  
K o m ite tu ,  Z a k ła d  ze b ra ł  się 27go  w  szkole N orm alne j  
i w iększością ab so lu tn ą  p o w o ła ł  n a  cz ło n k ó w  do tego 
osoby  n a s tę p n e  : G ła  D w ern ick iego ,  K aro la  H offm ana ,  
T o m a sz a  M alinow sk iego ,  Posła  H łuszn iew icza ,  H e n r y ­
k a  J a k u b o w s k ie g o ,  B o h d a n a  Z alesk iego  i H e n r y k a  
N iew ęg łow sk iego .

K om ite t  u k o n s ty tu o w a s z y  się, za ją ł  się czynn ie  i n ­
te re sa m i  E tn ig racy i.  P o d  d n ie m  28 w y d a ł  odezw ę, 
z  k tó re j  n a s tę p n e  c z y n im y  w y ją tk i ,  o d noszące  się do  
tego co w  chw il i  obecnej z a jm u je  w szy s tk ich  na jw ię-

c®j :
« Je s te ś m y  p o d  w p ły w e m  w y p a d k ó w  najko rzys t-  

« n iejsze nadzieje d la  Polsk i  zw ias tu jących .  D uszą  i 
« se rc em  p ę d z im y  w  d w a  k r a ń c e  ojczystej ziemi w y -  
« d o b y w a ją ce  się z w ięzów przem ocy .  T a m  n ie ty lk o  
« sp o d z iew a m y  się o d e tch n ą ć  ro d z in n e m  pow ie trzem , 
« po 17 la tac h  w y g n an ia ,  a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  wcie- 
« lić się w  ich d ą ż n o ść ,  b y  p o m n o ż y ć  sobą siły i spo- 
» soby  g ro m ad z o n e  do rozpoczęc ia  n a ro d o w e j  w alk i 
« z najzac ię tszym  w ro g iem  b y tu  n iepod leg łego  Polski.

« D latego  też K o m ite t  n ie  k ła d ł  sob ie  p y ta n ia  o ile 
“ w  o b e c n y c h  okolicznośc iach  p o t r z e b n e m  je s t  opu- 
» szczenie n a ty c h m ia s t  F ra n c y i  przez E m ig ra c y ą ,  i 
« zbliżenie je j  sp ieszne  do  rze czy w is ty ch  ogn isk  n a ro -  
« dow ego  d z ia ła n ia ;  lecz jak  ten  p o p ę d  i r u c h  E m igra-  
« cy i na jko rzys tn ie j  d la  s p r a w y  w y k o n a n y m  być  
“ m o ż e ,  by  rzeczyw is tą  k ra jo w i  p rzy n ió s ł  siłę; a  na-  
« s tępnie  j a k  u o rg an iz o w ać  te n  p o c h ó d  em ig racy jne j  
« m assy ,  a b y  n ie  b y ł  t łu m n y m  i bez ł a d u ,  a le  o d b y ł  
« się p o r z ą d n ie , w  m ia rę  o s iągn ionych  sp o so b ó w  do 
“ j eG° w y k o n an ia .

« Ż eby  zaś r u c h  E m ig r a c y jn y  o g a rn ą ł  E u ro p ę ,  dzie- 
« ln ie  u d e rz y ł  n a  u m y s ły ,  w y w o ła ł  en e rg iczną  sym - 
« p a ty ę ,  p o w in ie n  o d b y w a ć  się k o lu m n a m i  w  trzech  
« k ie ru n k a c h  p rzez  N iem cy.

« K om ite t  w asz  p rz y jm u ją c  ta k ie  ogólnego  r u c h u  
« zasady ,  n ie  sp u c z a  z uw ag i że s ta je  do  je g o  przewo- 
« dn iczen ia  w te d y ,  k ie d y  ju ż  s k u tk i e m  s a m y c h  w y-  
« p a d k ó w ,  lu b  ro z e s ła n y c h  po  E m ig rac y i  odezw , ru c h
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« ten rozpoczętym został. W ie lu  braci opuszcza miej- 
« see p o b y tu ,  pospiesza n a  wskazane p u n k ta  zbioru 
« w  nadziei ie  tam  znajdzie fundusze do dalszej drogi. 
« Z barzo m ałym  wyjątkiem  tych którzy w łasnym  
« kosztem podróżują, przeważna większość opuszcza­
l i  jących  zakłady nie posiada zasobów. Komitet wasz 
« s tarać się będzie przyjść im w pomoc ile możność po- 
« zwoli.

u Komitet zawiadamia braci na  miejscu pozosta­
l i  ły c h ,  iż n iebaw em  odbiorą szczegółowe rozporzą- 
ii dzenia k tóre  im wskażą środki ruchu  i p u n k ta  zbio- 
ii ru .

u Administracya drogi żelaznej północnej, zniósłszy 
u się z adm inis tracyą  bruxe lską , ofiarowała komiteto- 
I! wi przewóz bezpłatny, dla wszytkich Em igrantów , 
u z Paryża do Aix-la-Chapelle, to je s t  aż do granicy 
n pruskiej,  przez Belgią. Jes t  nadzieja że podobne ła- 
ii twości o trzym ane  zostaną w dalszym k ie runku .

u W  tej samej chwili k iedy niniejsza wychodzi ode- 
u zwa, Komitet postanawia Komissyą do formacyi ko- 
n lum n .

Z akłady  zechcą przysłać im ienne listy członków, a 
ii obok tego żon, dzieci, tudzież osób wiekiem lub sła- 
ii bością obciążonych , jak o  szczególnej opieki potrze- 
n bujących. Adres Komitetu : a M .H enri Jakubowski, 
secretaire du Comi/e de VEmigration polonaise, au 
Palais National de VElysde, rue du Faubourg S t .-H o-  
nord, a Paris.

Komitet przeto zajmie się wszystkiem co obchodzi 
Em igracyą, i dopó ty  za granicą spełniać nie przestanie 
sw ych funkcyi, dopóki okoliczności będą tego w ym a­
gać. Odezwa jego sam a wskazuje jakie on sobie przepi­
sał obowiązki w o b e c  rodziny tu łacy ;  ale nie na tern 
t y l k o ,  s p o d z i e w a m y  s i ę ,  p o p r z e s t a n ą  j e g o  c z y n n o ś c i ;  
w razie potrzeby nie omieszka 011 być organem  Polski 
przy  tutejszym rządzie. W ypływ ając  z woli tułaczy, 
części na rodu  polskiego, m a  on obowiązek reprezento­
wać kraj za gran icą , dopóki rząd narodow y na ziemi 
ojczystej powstały, nie umocuje  posłów w sw em  imie­
niu.

MANIFESTACYA POLSKA ODBYTA W PARYŻU 2 6  MARCA.

Bracia wychodzący w pierwszej kolum nie, uchwalili 
zebrać się w niedzielę 26go JNJarca, i pójść do Rządu 
tymczasowego dla podziękowania Francy i za gościn­
ność i proszenia o b roń  i środki dostania się do Polski. 
Francuzkie  k luby  były o tern uwiadomione. Poprzy­
kle jano  nadto  po rogach ulic afisze, wzywające mie­
szkańców do dostarczenia broni Polakom.

W  niedzielę zebrali się Polacy około 12tej na p lacu 
de la Concorde, nietylko ci co wychodzili, ale więk­
szość całego Z a k ład u ,  a gdy nadeszły delegacye od 
klubów  francuzkich z chorągw iam i, ko lum na ruszyła 
k u  Ratuszowi. Na czele Polaków powiewała chorągiew 
polska, z orłem białym na  drzew cu, k tó rą  Xiądz Go­
dlewski poświęcił na  Mszy u  Śgo Rocha. W  drodze 
przyłączyły się liczne deputacye od klubów  francuz­
kich i ko lum na bardzo d ługa ,  nad którą  powiewało 
ze 30 chorągw i, postępowała wolno wśród tłum ów  i 
okrzyków , aż do Ratusza. Za przybyciem , udała  się 
delegacya do Rządu i była  przyjęta  przezeń w kom ple­
cie zasiadający. Ze s trony  Polaków przedstawiał żąda­

nie Poseł Godebski, Lam artine  członek rządu  i m ini­
ster spraw  zagranicznych odpowiadał.

Odpowiedź jego ogłosiły dzienniki f rancuzkie ,redu­
ku je  się ona do tego, iż Rząd francuzki przyjąwszy za 
zasadę pozostać w pokoju  z istniejącemi państw am i, 
nie może przystać na żądanie Polaków, nie może im 
dać broni, ale dopomoże im do dostania się aż do g ra ­
nic francuzkich. P. L am artine  zapewniał iż Polska być 
musi, że niepodległość jej będzie odzyskaną drogą orę­
ża lub uk ładów , ale należy zostawić czas po tem u , a 
F rancya  nie opuści swego najwierniejszego sprzym ie­
rzeńca. Bądź co bądź, odpow iedź Lam artina  złe zrobiła 
wrażenie n ietylko na Polakach lecz i na  Francuzach.

Kolumna od Ratusza udała  się na plac de la Bastille 
gdzie były zabierane głosy przez Polaków i F ran cu ­
zów.

WYJŚCIE PIERWSZĆJ KOLUMNY.

Różne trudnośc i  w strzym ały  jej wyjście aż do czw ar­
tku  3 0 M arca, (miała bowiem w yjść we w torek 28go). 
W e  czwartek koło 10tej zebrała się cała ko lum na  za 
rogatką  du T ró n e  i m nóstw o wielkie F rancuzów  i Po­
laków  pozostałych do czasu. K olum na liczyła do ćiOO 
osób; 200 kilkudziesięciu Polaków i 100 kilkudziesię­
ciu F rancuzów  ochotników, pod dowództwem  oficera 
francuzkiego.

K olum na polska miała za strój : bluzę, czapkę a m a­
ran tow ą ro g a tą ,  pas szeroki i tornister.  Broń którą  
mieszkańcy francuzcy  dostarczyli miała w wozie. Do­
wódcą ko lum ny  je s t  Podpółkow nik  Borzęcki.

Innym i naczelnikami ko lum ny  są : X. Godlewski, 
Jerzy  M ikułow ski i L udw ik  Chłędow ski, k tó rych  
wszystkich  sam a sobie ko lum na obrała.

Przed ruszeniem w drogę zabierali g ło sy : Półkownik 
Kamieński, Xiąże de la M oskowa i jeden  W ołoch , 
przyrzekając w im ieniu M ultan i W ołoszczyzny pomoc 
Polszczę w razie w ojny z Rossyą. Zegnanie  się było ser­
deczne i rzewne. Poszło wszystko w porządku  i ładzie. 
Obv Bóg dał porządek, ład  i żeby zgoda nie opuszczała 
ko lum ny ani na chwilę! Inne ko lum ny  udadzą się za nią 
koleją. Dobrzeby było aby różnemi drogami, ja k  mówi 
Komitet, a to dla pobudzenia całych Niemiec, dla zain­
teresowania ich bardziej jeszcze w sprawie polskiej.

T ow arzystw o Dem okratyczne w ysyła  także codzień 
po k ilkunas tu  lub kilkudziesięciu swoich członków 
osobno.

Administracya drogi żelaznej północnej podjęła się 
przewieść bezpłatnie codzień 5Óciu za poświadczeniem 
Komitetu.

H O K K E S P O X D 1 0 C V A .

Do Redakcyi D ziennika Narodowego.

W  roku  je szcze  1 8 3 8 ,  czego św iadk iem  list  P k a  Z a m o js k ie g o ,  
z daty  26 L is topada  1 8 3 8 ,  do m n ie  p isa n y  i k tó ry  d o tąd  z a c h o ­
w a ł e m ,  b y ło  ju ż  m o im  z a m ia re m  w yjaśn ić  d z ia ła n ia  k o r p u s u  
2 g o ,  na p ra w y m  b rz e g u  W is ły  w o s ta tn im  p e ry o d z ie  w o jny  n a ­
rodow ej  w r .  1831 d o p e łn io n e ;  p rzez  w zgląd  na  n ie k o m p le tn e  a 
w części  n a w e t  n i e z u p e łn i e  wie. ne  w s p o m n ie n ie  o n ich  w dz ie le  
zkąd  inąd  s z a c o w n e m  M a ry a n a  Brzozow skiego  i i n n ć m  l lo m a n a  
S o ł t y k a . —  W ro k u  18 i 4 nazw isko  m o je  n ie w ła ś c iw ie  p o ło ż o n e



1459

w dwóch relacyach dotyczących się tego p rz ed m io tu ; a p rzed c -  
wszystkiem list Pka  Zamojskiego przez dziennik Trzeci M aj 
ogłoszony, wskazały mi w sposobie ju ż  więcej naglącym potrzebę 
zajęcia się tę pracę i zapewne by łbym  ję  podówczas przywiódł 
do skutku, gdyby słuszna czy nie słuszna może obawa znalezie­
nia się pod w pływ em  namiętnego w lej rzeczy toczącego się 
sporu ,  niewslrzymała poraź jeden jeszcze mojego postanowienia, 
—  i tego, wyjątek z jednego z moich listów do Paryża pod datę 
Igo G rudnia  1844 pisanego, najlepszym będzie  do w o d em .— 
« W zapowiedzianym przezem nie  rzucie oka na działania kor-  
« pusu 2go, tak stanowisko jak i czas do jego ogłoszenia spo- 
« sobny, sama tylko moja wola i moje  sumienie wskazać mi 
» potrafię;  nie zaś wymagalności tak nazwanego ru ch u  em i-  
« gracyjnego i jego stronnictw za których obrębem  żyć zam ie-  
« rzy łem ,  nie wiedziony niedołężnością albo dobrodusznem  le- 
« n i s tw e m , tylko przez wstręt do próżni w rzeczy i rozpusty 
« w słowach, na k tórych powszednią pomiędzy sobą zamianę, 
« widzę je  od tak dawna skazanemi. » —  Ngreszcie zamieszczo­
ny w roku zeszłym w Dzienniku Narodowym wyciąg z rapportu  
Gła  Prędzyńskiego, pociągnął stanowczo moje  wystąpienie z kil­
k u  s ło w a m i,  pomiędzy które nie osoba prywatna P. Zamojskie­
go ,  tylko osoba Pułkownika Szefa S z tab u ,  zajmującego stano­
wisko odpowiedzialne przed krajem i z którego oddawna winien 
ju ż  on m u  był zdać sp raw ę ,  jak to koniecznie być musiało ,  że 
sądem o niej została zajętą.

Przeciąg lat 9ciu  pomiędzy mojfcm pierwszem postanowieniem 
i przywiedzeniem  ostatecznem jego do skutku, jak niemniej 
bierność,  a właściwiej brak jakichkolwiek bądź stosunków z Pół- 
kownikiem Zamojskim, przekonają każdego, iż żadna niechęć 
szczególna ani też skłonność do polemiki nie mogły bynajmniej 
wpłynąć na duch mego pisma. Szło  mi bowiem o wykrycie bez­
stronne  i stwierdzenie biegu ogólnego zdarzeń i niektórych wąt­
pliwych faktów, i gdy każdy piszący o rzeczy publicznej ,  prze- 
dewszystkiem winien mieć odwagę jej powiedzenia w całości,  
bez względu na osoby, dopełn ić  tego obowiązku z otwartością 
nie wahałem się. Za sposób jej objawienia i uchybienia osobiste 
ztąd iść mogące, samo zamieszczenie podpisu, jest  doslatecznem 
odpowiedzialności mojej w każdym razie zaręczeniem. Wszelką 
dyskussyę poważną p r z y jm u ję ; wyrok sądu pomiędzy m ną i 
osobami interessowanemi do świadków naocznych, na których 
zkąd inąd nie zbywa i do czytającej publiczności,  ostatecznie 
odsyłając. Nie do mnie należy przestrzegać Pka Zamojskiego, że 
nie potok definicyi i pewników na wiek idący za nadto zpowsze- 
d n ia ły c h ,  ale tylko proste wyświecenie faktów opartych na do­
kum entach urzędowych i koniccznościach z owoczesnej epoki 
idących , ku  tem u  najwłaściwszą i najwięcej przyzwoitą są 
drogą.

Wolno zkąd inąd Pwi Zamojskiemu rościć prawo i odwoływać 
się do sądu historyi,  która t rudno  przypuścić,  ażeby to zawe­
zwanie przyję ła  i nie wiem doprawdy co by z nim jak do dziś 
dnia mogła,  lub mieć może wspólnego. Wolno sposobem Egip t-  
skim do pomroki grobowej i przed skrzepłe mogiły obecnie ż y ją ­
cego pokolenia odkładać dopiero rozslrzygnienie kwestyi żywo­
tnych dzisiejszych, pe łnych teraźniejszości; co aczkolwiek sta­
rożytne,  nieskończeniz wygodnem dla niego z drugiej strony 
być by nie nieprzestawało.  Wolno w końcu, nieznając czy też 
zapominając znaczenia wyrazu po lem ik i, która w gruncie  niczem 
innem nie j e s t ,  tylko igraską próżnych słów zasycaną lichym 
tchem zranionego ego izm u, pod jej n iedołężne szermierstwo 
chcieć podciągnąć słusznego oburzenia  wyrazy których w ciągu 
opowiadania niepodobna by ło  un ik n ąć ,  a co on je  w poczet 
gniewnych zaskarżeń, domysłów bezzasadnych dowolnie ale nic 
bez korzyści dla siebie zaciąga; nie dając baczenia na to iż one 
po dziesięćkroć powtórzone w tylu różnych epokach i przez tyle 
opinjami,  położeniem i wiekiem różnych osób, dotąd przez niego 
w niczćm nie zostały odparle ,  a jak nawet zaręcza na odpowiedź 
nie zas ługują.  Wolno po sto razy wolno 1 bo to wszystko, że się 
inaczej nie w yrażę ,  jes t  śmieszne i nieskończenie zabawne.

Lecz wiele razy P .  Zamojski zstępując z majaczeń i rozprawiali  
o g ó ln y ch , obróci się poszczególnie z tonem nieprzyzwoitym i 
przymiotnikami uchybiającemi — ile razy sławę dobrą  kraju,  m i­
łość Boga i kra ju ,  te wielkie godła ludzkości, ze swojem imie­
n iem nieprzyzwoicie zamiesza, zc swoją sprawą uosobi, przybie­

rając stanowisko i głos sacerdotalny.— Niech wic iż w pierwszym 
przypadku jego nierostropna zarozumiałość jak na to zasługuje, 
zostanie odepchniętą z całą mocą słusznego oburzenia ,  z tą siłą 
przekonania idącego z dopełnienia  publicznego obowiązku, 
które pomimo że go ciasny egoizm niepojmie, drobna  ambieya 
nie zrozumie, nie mniej ono w swoim początku nieprzestame by c 
uczuciem zacnem i szlachetnem--— Niech wie,  że jeżeli komu to 
jem u  wielekroć o usługach dla kraju mowa od 17 Września 1831 
r . ,  a nawet wcześniej pomiędzy pokorą i dumą wybierać nie wolno, 
ani się godzi. Że ten m ęt  pierwiastków, co się toczy pomiędzy 
niem n ie p rz y s ło m u  jeszcze rozpoznać, wzburzony biegiem p rzy ­
padkowego chwilowego wyniesienia,  a więcej jeszcze jednoczesne­
go, ciężkiego upadku, a którego 17 lat przeciąg nie zdo ła ł  do stanu 
ciszy przyprow adzić— ta m onomania  wielkich rzeczy i p rzezna­
czeń, wiadomo dobrze jaką przezłością wsparta i nie jed n em u  
jeszcze na nieszczęście wspólna, to przywłaszczenie stanowiska 
i przywilejów wyłącznych, dobremi zaiste być mogą w gronie 
rodzinnem ; ujdą  zapewne w kole przyjaciół,- dla których on wy­
łącznie pisze, ale dla każdego bezstronnego i rozważnego świadka 
pozostać muszą sm utnem  widowiskiem, które  jeżeli z razu jako 
nowość pomimowolnie zatrzymuje— to znowu t rw an ie jeg o  prze- 
dłużone sprowadza za sobą n iesm ak ,  wstrę t  a w końcu gorszy 
i przeraża.

Paryż,  dnia 21 Marca 1848 r.
Wincenty H o r a i n .

Do Itcdalicyi D zien n ika  Narodowego.

Szanowny Redaktorze ,

\V N .  363 D zie n n ika  N arodow ego  z d. 2-5 Marca 1 8 4 8 ,  wv- 
czytuję a r tykuł  o Legionie. Gdyby  a r tyku ł  ten b y ł  doniesieniem 
zwyczajnem dziennikarskiem, jako wiadomością krążącą z opo­
wiadania , mniejszejby b y ł  w a g i , ale gdy wydrukowano : Taka  
je s t p ra w d z iw a  historya dekretu o Legionie k tó ry  m iedzy  P o la ­
kam i ty le  zrob ił za m ieszan ia , mogę Cię zaręczyć iż rzecz żupeł-  
nie inaczej się zrobiła  niż jest  wydrukowano , i dla lego proszę 
Cię o zamieszczenie tych słów kilku ,  aby zostawić ślad na p rzy ­
szłość dla tych, coby opierając się na artykule jakby na p ra w d zie  
h isto ryczn ej, niepowtarzali zupełnie  błędnej wiadomości.

Ponieważ wypadki co chwila zmieniają się , a tćm samem i 
rzecz Legionu inny obrót  wzięła przez szczęśliwy i konieczny 
wymarsz Polaków do  kraju , nie ma więc potrzeby na teraz roz- 
pisywać się przez jakie koleje projekt ten p rz e c h o d z i ł , dosyć 
więc nadmienić iż wszystko się robiło  poważnie i z jedyną  myślą 
d l a  godności i dla prawdziwego dobra dla świętej sprawy n a ro ­
dowej ; iż konieczną i polityczną było rzeczą aby w pierwszych 
dniach Marca d e k r e tó w  był og łoszony;  iż w oźny  żadnego z a ­
m ieszan ia  n iezrob ił w  pap ierach , i że M onitor z rozwagą w ydru­
kował na czele pierwszej kolumny ów dekret o Legionach.

Paryż,  28  Marca 1849.
Leonard C h o d ź k o .

Zamieściliśmy powyższe objaśnienie Pana  Chodźki przez 
wzgląd na ważność przedmiotu  pod względem historycznym 
którego ono do tyczy ;  ale oświadczyć w inniśm y, iż wiadomość o 
wydaniu dekretu tworzenia L eg io n u  k tórą  po la l iśm y  w ze- 
sz lym n u m erze ,  pochodzić m ia ła  ze źrzód ła  najpewniejszego i 
za taką nam ją  podano z pewnością.

UlAHOinoŚCI a DOSIUSIESIA

P olska .— Wielkie Xieztwo Poznańskie organizuje się i uzbraja.  
Nakazane zostało pospolite ruszenie; od 17 do 60  lat wszyscy są 
powołani pod b roń .  W Poznaniu zasiada Komitet Naczelny, po 
powiatach potw'orzyły się komitety  powiatowe. Komitet Naczel­
ny składają : P P .  Potworowski, Stefański (Xięgarz), ISerwiński, 
Mielżyńskf, Moraczewski, Andrzejewski,  Krauthauffer ,  Palacz 
(w ie śn iak ) ’ Ja ro ch o w śk i , Janiszewski i Prusinowski. Między 
członkam i Komitetu naczelnego jest trzech Xięży.

Piszą z Poznańskiego , że potrzebują  co prędzej oficerów 
z E m ig r a c y i ;  co jednak E m ig rac ją  zastanawia, że dotąd żadnego
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do nićj od wiaazy naczelnej nie zrobono kroku, ani jej wezwano, 
ani się odezwano do niej.  Pomimo to wszystko co może dąży do 
kraju : pojedynczo, po kilkudziesięciu, catemi kolumnami.

Z Galicyi nie masz wiadomości ażeby cała pod broń  została 
powołaną, tylko po miastach tworzy się gwardya narodowa. 
Z Tarnowskiego doszły dobre wiadomości, chłopi są w zupełnej 
zgodzie i połączeniu ze szlachtą.  Wolność d ruku  ogłoszona, 
w Krakowie i we Lwowie zakładają się nowe dzienniki.

Z królestwa kongresowego bardzo sm utne  dochodzą wieści.  
Trwoga największa, kraj cały rozbrojony, nawet noże kuchenne 
i stołowe pozabierano. Moskwa porywa wszystkich mieszkańców 
od 18 do 38 l a t ,  jako popisowych, jako rekrutów , lub jako 
podejrzanych.

Pom im o tych ostrożności, Moskale sami przestraszeni,  nad ­
chodzące tu listy z Warszawy przez n ich świadczą o tern. Lada 
chw ila spodziewają się ogólnego powstania, m ordów, nieszporów 
sycylijskich. Wojsko dzień i noc obozuje  po placach i ul icach 
m iast.

E m igracya . Zostało n am  nadesłane uwiadomienie o pierwszej 
k o lu m n ie .— «Pierwsza kolumna Wychodźców polskich opuściła  
Paryż w dn iu  wczorajszym. Dziś na pierwszym noclegu odbyły 
się wybory Dowódzców pochodowych i ruszono dalej,  w liczbie 
4 0 5  ludzi,  w porządku wzorowym. Radę gospodarczą tej kolu­
m n y  składają Obywatele : X iądz  G odlew ski, M iku ło w sk i  J e rz y , 
C hłędow ski L udw ik ;  przeznaczeni są : do s łużby  ruchu  : Ob. 
M a g d ziń sk iTeofil,  do służby zdrowia O b.  Sidorow icz  i Benccki, 
do s łużby uzbrojenia  C hrząszczew ski i K orzeniow ski. Na Do- 
wódzcę w marszu wybrany Ob. B orzęcki Józef,  na  setników : 
O b .  R u d zk i  A le x . , W aśleiewicz, Chajęcki, M a lu śk i.

Druga kolumna, której formacya idzie z pospiechem, wyruszy 
na początku przyszłego tygodnia. »

Paryż, 31 Marca 1838 r .
Delegowany Kommissarz,

A . T .  C h ł ę d o w s k i ,
6  r .  Garanciere .

— W łyrakowieod Igo Kwietnia b. r.  zaczyna wychodzić nowy 
dziennik pod ty tu łem  : D zien n ik  N a ro d o w y . Czytaliśmy jego 
p ro g ram ,  chce on Polskę odzyskać na drodze legalnej, pod opieką 
m onarchyi  konstytucyjnej austryackiej.  Wydawcą Męciszewski.

Nic nie przesądzając, winniśmy oświadczyć, iż pismo nasze 
nie ma żadnego związku z nowym Dziennikiem Narodowym.

Ogólny i  ostateczny rachunek z p rzychodu  i rozchodu w plynio- 
nych  p ien iędzy  do K o m in n sy i trudniącej się fu n d a cyą  grobu 
d la  ośmiu Rodaków na  cm entarzu M ontm artre  w  P a ry żu .

Przychód. W płynę ło  do kassy kommissyi jak obja­
wiono w pierwszej liście Dziennika Narodowego pod 
N .  300  dnia 9 Stycznia 1847 r o k u  99-3 15

2 .  W 2iej liście tegoż Dziennika Naro. pod N. 322
dnia 12 Czerwca 1847 r ............................................................ 256 65

3.  Opłaci ł  Major Itoszkiewicz za miejsce w grobie 
wspólnym dla b ra ta  swego . . . . . . . .  150 »

Tenże Roszkiewicz za napis grobowy . . . .  46 »
4 .  Opłacono na pokrycie kosztów pogrzebowych 

ś.  p. Piotra  Pogonowskiego, a) Z Towarzystwa Dam 
Polskich fr. 4 0 ;  b) Kommissyi Funduszów E. P .  
f r .  30  ; c) Pani Pogonowska bratowa zmarłego do­
p łac i ła  resztę należności za miejsce w grobie i za na­
pisy na tymże, jakoleż za płyty przykrywające zwłoki 
zm arłego ,  fr. 135 c. 20 .  Ogółem  weszło . . . 205  20

5 .  Bracia Rogińscy dali za miejsce w grobie po­
wyższym dla Ś. p. P i o t r o w s k i e g o  150 »

6 .  P. Fedorowicz da ł  przez ręce Glinojeckiego . 5 »
7 .  Pani Ekelt  opłaciła  za miejsce w grobie i za

płyty przykrywające zwłoki ś .  p .  Szwarca . . . 162 »

Ogółem było  przychodu po dzień dzisiejszy 1 ,9 6 8  »

Rozchód. 1. Opłacono w Hótel-de-Ville za ziemię 
na g rób  (jak świadczą k w i t y j   5 3 4  35

2 .  P.  T hibault  C ronnier  stosownie do kontraktu 
z tymże zrobionego za zbudowanie grobu i inne a r ­
tykuły (jak kwity t e g o ż ) ................................... 1 ( 120 >

3. P. Lavigne rzeźbiarzowi za ozdoby na groby
(jak kwit tegoż)   j 0 0  »

4 .  Przeniesienie zwłok ś. p.  Ratajskiego, jak  to
w Dz. Nar .  pod N. 300  jest  objaśniono . . . .  4 0  50

5 .  Za płyty przykrywające zwłoki ś .  p .  Józefa 
Szwarca (jak kwit z administracyi M ontm artre  1 . . 12 »

Razem . ~  1806 85
Zostało więc w Kommissyi pomnikowej fr. 161 c. 1 5 ,  którą 

sum m ę franków sto sześćdziesiąt jed en  centymów p ię tn a śc ie , 
podający niniejszy rachunek stosownie do postanowienia 
Kommissyi zamieszczonego w Dzienniku Narodowym dnia 9 
Stycznia 1847 r .  pod N. 300  deponuję  w Kommissyi Funduszów 
E .  P. wraz z dokumentami i anexami do tego rachunku  p o trze -  
b n e m i ; nadto składa tejże Kommissyi Funduszów dokum ent 
wydany przez Henryka Jakubowskiego ,  Karola Rogawskiego i 
Władysława Dzwonkowskiego; którym  ciż Rodacy zobowiązali 
się opłacić dnia 7 Kwietnia b .  r .  sum m ę fr. 150, za zajęte m ie j ­
sce w grobie wspólnym przez ś .  p .  Franciszka Gawareckiego. 
Robiąc niniejsze p o d a n ie , Kommissya uważa koniecznem aby 
pozostałe z powyższego rachunku  fr.  161 c. 15, jakoteż mające 
się opłacić w term inie  za ś.  p. Gawareckiego fr.  150 obrócone 
zostały na wsparcie  ruchu  jaki się nam odkrył  dla sprawy oj­
czys te j , a tym samym doręczone Komitetowi w ybranem u na ten 
cel z O gó łu  Paryzkiego.

Działo się w Batignolles-Monceaux pod Paryżem , przy ulicy 
S t-L ouis ,  N . 28 ,  dnia 15 Marca 2 8 4 8  r.

W swojern i moich kolegów imieniu podpisuję :
Leon S t e m p o w k s i .

Proszeni jesteśmy donieść co następuje :
Przegląd polityczny Teraźniejszość i  P rzysz ło ść , dotąd wy­

chodzący zeszytami dość obszernem i,  teraz wychodzić będzie 
num eram i p o jed y ń czem i , najwięcej arkusz druku  zam ujące-  
mi , a które składać będą zeszyt 2gi tomu 2go tegoż czaso­
pism  Chcący składać p rzedpłatę  na ten zeszyt 2gi , mogą 
się zgłaszać franco : a M. St. Główczyński,  a P a r i s ,  Librairie  
Slave, Impasse Roycr-Galard, 4 ; albo a M. Salomon libraire a 
Strasbourg , rue  des S e rru r ie rs ,  3 0 ;  albo a M .M ichelsen  libraire 
a Leipzig ;  albo a M. Kessman, l ibraire a Geneve.

Cena pierwszego num eru  5 centymów ; 2go zaś n u m eru  cena 
jest  10 c.

Wyszło z d ru k u  dzieło pod ty tu łem  O jcze-N asz. Jestto  część 
dopiero pierwsza świetnej rozprawy filozoficznej, jednego z naj­
większych naszych dzisiejszych pisarzy. Rozdziały I i X są 
prawdziwie p ro ro cze ,  w których wszystko prawie co się teraz 
dzieje przepowiedziane. Wydanie ozdobne i s t a r a n n e ,  xiążka 
gruba  in-8vo magno o 354  s i r .  sprzedaje się tylko po fr .  6 , '  dla 
Emigracyi fr. 5 ,  w X ięgarni Katolickiej polskiej przy  ulicy 
Saint G erm aine  , 1 6 ,  w Paryżu .

Niemieliśmy już  miejsca na rozmaite reklamacye, oświadcze­
n ia  i donies ienia ,  nadesłane nam po tych które zamieszczamy, 
a do tych policzyć musieliśmy protestacyą P .  Seweryna Pilchow- 
skiego, przeciw pismu Mickiewicza z miesiąca Sierpnia 1846 r . ,  
i doniesienie Doktora Szokalskiego o przyjmowaniu starców p o l ­
skich w domie zdrowia a St-Reine d’Alize (Cóte d ’Or).

Z dzsiejszym numerem kończy się kwartał IV 'y 
i rok V Ilmy Dziennika Narodowego. W ydaw ni­
ctwo jego zostaje zawieszone; Hydź może w ycho­
dzić będzie w kraju, prenumeratorowie zatem 
którzy opłacili prenumeratę z góry, tam raczą się  
zgłosić po swą należność.

R e d a k to r  Naczelny : J .  F .  K o ł o s o w s k i .
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